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W iadomości krajowe. W iadomości zagraniczne.

Z W r o c ł a w i a  pisze Gazeta Bremeńska: P o l s k a .
» 0 d  Hrabi G u r o w s k i e g o  nadeszły tu listy, Z W a r s z a w y ,  dnia 25. Sierpnia,
z których się pokazuje, że tenże bawi teraz W  wczorajszej Gazecie Rządowej umieszczo- 
u brata sw igo,  małżonka Infantki hiszpańskiej, ny jest ukaz Naj. Pana zezwalający na ustano-
siostrzenicy Królowej Maryi Krystyny, i że wieuie majoratu domu Hrabiów Krasińskich,
tamże literackiemi zajmuje się pracami. W  złem z dóbr posiadanych przez Wincentego Hrabiego
jest położeniu, i zapewne tylko względy na po- Krasińskiego, Opinogóry i innych. Pierwszym
zostałą w Polsce familią są przyczyną, że o ró- posiadaczem Ordynacyi będzie Zygmunt Hrabia
inych zajściach światu nic nie objawia. O  po- Krasiński, syn Generała W incentego Hr. Kra-
jednaniu pomiędzy nim a Polakami myśleć pe- sińskiego.
wtiie nie można. Ostatni rozwinęli od nieja- J W .  Tajny Radca Turkułł Minister Sckre-
kiego czasu, mianowicie w względzie literackim tarzStanu Królestwa Polskiego, przybył tu dnia
wielką czynność. Różne partye w emigracyi, wczorajszego z Petersburga, 
które dawniej już to czepiąc się Lelewela, mia- " G  a  1 i c  y  a.
ły kierunek demokratyczny, już to przechyla- Z K r y s ł y a m p o l a ,  dnia 18. Sierpnia,
jąc się ua stronę Księcia Czartoryskiego, ary- Z powodu ciągłych deszczów, woda na Bugu
stokralycznej były dążności, zlały się i jeden doszła na dniu 30. Lipca r. b. wysokości 12 do
mają zamiar: utrzymywać ducha narodowości 14 stóp nad swój stan zwyczajny i wystąpiwszy
polskiej przynajmniej teoretycznie i udzielać go z koryta, wylała, szczególnie pod Krystyam-
narodom Polsce pokrewnym. Jakkolwiek wszel- polem na ćwierć mili szeroko. Stan wody nie
kle ,e dążności czujne nad sobą oko mają, je- był wszakże wyższy jak na wiosnę roku b. po

uakowoż, dopóki trwa pokój europejski, ża- zejściu śniegów. O d 31. Lipca zaczął Bug o-
"e8o im znaczenia nadawać nie potrzeba. Sta- padać, lecz bardzo powoli, gdyż teraz jeszcze

oile się ważnym przedmiotem mowy wtedy, trzyma się na 8 do 9 stóp nad swoją zwyczajną
s oro się jakakolwiek rozległa kombinacya wo- wysokość, tak,  iż wszystkie nad nim leżące pa-
P 1,1,3 r° ZW|nie. I w tem też pokładają Polacy stwiska i łąki niepokoszone, zupełnie są zalane,
całą swą nadzieję.« Od 8. Czerwca nie było w okolicy Bełzkiej

— ani jednego dnia,  w którymby przynajmniej na
przestrzeń mili kwadratowej deszcz nie padał.

Xięstwft

A Ń S K I E G O .
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Nie dziw więc, żc znikła wszelka nadzieja do
b rych  zbiorów. I  tak: żyta ( już  z wiosny bar
dzo mierne i w skutek, tego w wielu miejscach 
p o p rze o ry w an e )  w  okolicy tutejszej najwięcej 
ty lko  pokoszono , gdyż żąć nie było w a r to ;  na 
k o p y  nie masz ani |  części, a w wielu miejscach 
naw et i polowej tego, co w przyszłym roku  
było . Jęczmiona po  części pozbierane, nie o- 
biecują na kopy  p lonu zeszłorocznego. Pszeni
cę zaczynają żąć miejscami: ziarno okazuje się 
niezgorsze; ale cóż kiedy ciągle o zb iór  obawiać 
się trzeba, gdyż ostatnie deszcze z burzą poła
mały i pokładły  pszenicę, mimo iż ta po naj
większej części dość rzadko na pniu wygląda; 
jeźli słoty nie ustaną, to na pniu porośnie. —  
O w s y  opierają się dotąd niepogodzie i d o b ry  
p lon  obiecują. — Ziemniaki zawiodły wszelkie 
oczekiwania; w nizinach całkiem w ym ok ły ;  w 
wyższych położeniach nać pięknie wygląda, lecz 
postrzeżono , iż pod niejednym krzakiem nie 
masz nawet zawiązku; w ogóle zaś są drobne, 
i ciągle prawie w błocie zostając, dla b rak u  cie
pła wygrzać się nie mogą. G ospodarze u trzy 
mują powszechnie, iż z trudnością przyjdzie  je 
przezim ow ać, i że co do wydatku  spirytusu nie 
wiele sobie z nich obiecywać można. O  ile d o 
tąd sądzić można, plon ich nie w yrów na  i w po
łow ie  przeszło rocznemu. —  Siana nigdzie p ra 
wie z pogoda nie zebrano : w nizinach woda 
wiele zab ra ła ,  w wyższych zaś położeniach od 
deszczów w części pogniło; a to co zebrano, 
bardzo  jest wyblichowaue.

F  r  a  ii c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 20 .  Sierpnia.

C o  do szkoły politechnicznej rzecz się ma 
jak  następuje. D aw nie j,  kiedy' p rzy  szkole 
politechnicznej miejsce professora lub exnmina- 
to ra  w akow ało ,  przedstawiały jednego kandyr- 
data akademia umiejętności, drugiego rada na
u k o w a ,  i z pom iędzy tych dw óch wybierał 
rząd. W y b ó r  laki zdawał się rządowi / b y t
ciasnym , pragnął pola szerszego i przed kilku 
miesiącami ustanowiono króleskiem rozrządze
niem, ab y  obiedwie s trony  po  trzech propono
w ały  kandydatów . N ie było  w le'in nic prze
ciwnego p raw u ,  — wszelkie takie regulamino
w e  przedmioty byw ają  załatwione przez rozpo
rządzenia króleskie. Akademia przecież, u w a
ża jąc ,  ze rząd tym sposobem cłice się tylko 
w  większej postawić możności odrzucenia nie 
miłych sobie kandydatów , nie by ła ,  jakeśmy 
już wspomnieli, posłuszną nowemu rozporzą
dzeniu ‘ i w y b ra ła ,  jak dawniej, jednego tylko 
kandydata . Rząd z drugiej s trony rozumiał,
*z go to upoważnia do nie zachowania istuie-

jącej formy w y b o ró w ,  zwłaszcza, że nie miał 
przed sobą przepisanej liczby kandydatów  i p o 
wierzył prowizorycznie opróżnioue miejsce exa- 
minatora dyrektorowi naukow em u p. Duhamel. 
P rzeciw ko temu powstała oppozycya  ze s trony 
uczniów, i znalazła w dziennikach poparcie 
i zachowanie. D y rek to r  studiów w rozsądza
niu o popisie ma i tak już dwa głosy. Ze te
raz miał sam być examinatorem, i jako taki 
trzeci jeszcze mieć głos, uważano to za szodli- 
we ześrodkowanie w pływ u w jednej i tejże sa
mej osobie , że ono uczniom nie daje konie
cznej rękojmi bez stronniczego sądu. Czterech 
czy pięciu uczniów z idących pod exameu ozna
czono losem do remonstrowauia przeciw miano
waniu nowego examiualora. Skutkiem tego zo 
stali oddaleni ze szkoły. Na to wystąpili sie
rżanci z oświadczeniem, że cala szkoła jedno
czy  się w proteście ow ym  uczniów oddalonych, 
poczem razem wszyscy uczniowie instytut o p u 
ścili. C i ,  co nie mieli swoich w P aryżu ,  z n a 
leźli u oficerów paryskiej załogi, lub w p r y 
w atnych zakładach naukow ych tymczasowe p o 
mieszczenie, ale skoro  się dowiedzieli o reo r
ganizacji  szkoły ,  s łychać ,  iż zamierzają wyjść 
z Paryża  i wrócić do famili. N iepotrzebujem y 
pewnie nadmieniać, że oppozycya gorliwie staje 
p o  stronie uczniów i opiera się ukaraniu  tych, 
co byli wyznaczonymi organami nieposłuszeń
stwa, nawet Dziennik sporów jest za uajlago- 
dniejszem zagodzeniem tej sprawy.

Dla usprawiedliwienia rozporządzenia po le 
cającego akademii do w yboru  examinatorow 
szkoły politechnicznej trzech podaw ać kan d y 
datów  w miejsce jednego, przywodzi Dziennik 
s p o ró w ,  iż dawniejszy sposób prezentowania 
nie by ł  bynajmniej starem nadaniem akademii, 
że ta przed r. 1 8 3 0 .  nie miała żadnego prawa 
proponow ać kandyda tów  do' urzędu  examina- 
tora przy  szkołę politechnicznej, ani za res tau 
r a c j i ,  ani za cesarstwa lub za konsulatu,; źe 
dopiero rozporządzenie z r. 1 8 3 0 .  zaprow adzi
ło  prezentacyą i że dla tego zmienić mogło ro z 
porządzenie w r. 1 8 4 4 .  Nie masz p rzy  tem 
ustawy uznającej,  że urząd examinatora nie 
może być połączonym z urzędem dyrek tora  na
ukowego jedno rozporządzenie z r. 1 8 16 .  
powiada ty lk o ,  że żaden professor lub repe ty ,  
to r  nie może zarazem być examinatorem, Jeez 
mimo to kilka razy' prowizorycznie połączenie 
obu  fuukcyi miało miejsce i to bez zasięgnienia 
zdania akademii.

Z d n i a  21 - S i e r p n i a .
R ząd  nie ogłosił dalszych wiadomości z tea

tru  w o jny  z M arokkiem , ani o morskich ni też
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o  lą d o w y c h  o p e ra c y a c h .  M nie j  to  zadziwia, 
ż e  o d  w y b rz e ż y  m aro k k au sk ic h  nie d o ch od zą  
d o n ie s ie n ia ,  g d y ż  p u n k t  o p e racy i  księcia b a r 
dz ie j  się tam  odda la  —  ale tern w iększą  jes t  
n ie s p o k o jn o ść  o s tan  rzeczy  n a  lą d z ie ,  że tak 
d a w n o  n ie  masz  dep eszy  o d  genera ła  B ug aud .  
O s ta tn ia  w iad o m o ść  b y ła  la k a :  w szys tk o  p ó j 
dz ie  d o b rz e ,  jak  sk o ro  p rz y b ę d z ie  s y n  cesarza, 
—  i b y ła  ogłoszoną dn ia  2. S ie rpn ia .  L is ty  
p r y w a tn e  z O r a n u  z dn ia  1 1 .  da ją  dziś z tam ląd  
n o w i n y ,  p y ta n ie  ty lk o  czy  pew ue .  W e d ł u g  
n ich  sy n  cesarza  s taną ł na  g ran icy  w  3 0 , 0 0 0  
w o j s k a ,  2 0 , 0 0 0  jeszcze ma nadejść .  U k ła d y  
d o  tego czasu  t r w a ł y ,  ale  M a ro k k a n ie  p o d o 
b n o  chcie li tern ty lk o  na  czasie z y sk a ć  do  ścią- 
gnienia  w ięcej w o jsk :  m arsza łek  żalem  sp o sob i  
się d o  natarcia .  —  C o  się ty c z y  osta tn ich  w ia 
dom ośc i  o d  f lo ty ,  s ięga jących  dnia  1 0 .  m. b., 
t e d y  część e sk a d ry  p o p ły u ę ła  do  L a ra c h e  i M o -  
gad o r .  P. D ru m m o n d -H a y  p r z y b y ł  do  G ib ra l 
ta ru  na  pok ładz ie  W e z u w iu s z a .  N a  giełdzie 
ob iega ła  p o g ło s k a ,  że p o r t  L a ra c h e  ju ż  został 
o sa d z o n y  w ojsk iem  francuzk iem , ja k o ż  w  T u -  
lon ic  ro z u m ia n o ,  że  książę Jo iuv il le  nie p r z e 
stan ie  na b o m b a r d o w a n iu  w a ro w n i  M ogad o r ,  
le c z ,  że tam w y lą d u je  i  miasto w p osiad łość  
weźmie .

D zienn ik  s p o r ó w  p o d a je  n a n  zn ó w  za sp o k a 
ja ją c y  a r ty k u ł  o  o b e cn em  p o łożen iu  rzeczy ,  
m iano w ic ie  s to su n k ó w  m ięd zy  f rancuzk iem  a an
gielskim gabinetem. U w aża  m ięd zy  innemi za 
rz ec z  p e w n ą ,  że  b o m b a r d o w a n ie  T an g e ru  nie 
po c iąg n ie  za sobą  żadnego  zw ik łan ia  w  s to su n 
k ac h  p rzy jac ie lk ich  Anglii z F ra n c y ą .

W e d ł u g  donies ień  w ia ro g o d n y c h  p o ro z u m ia 
ły  się ju ż  gab in e ty  tu i l le ry jsk i i St. J a m e s  co 
d o  kw esty i o iahei ty jsk ie j .  W c z o r a j s z e  p o d n ie 
s ienie  się k u rsó w  na  giełdzie i a r ty k u ł  w  d z i 
s ie jszym  N o . G lo b u  p o p ie ra ją  tę  w iadom ość. 
R z e c z o n y  d z ie n n ik ,  k tó r y  k i lk ak ro tn ie  pełn ił 
ju ż  zadan ie  p rzy g o to w a n ia  w  p o d o b n y c h  p r z y 
p a d k a c h  opinii pub liczn e j  na rz e c z y  już ro z -  
t r z y g u ię le ,  m ów i dzisiaj z  z n an y m  d o b rz e  p r z y 
ciskiem o konieczności zagodzenia  n i e p o r o z u 
mień p rzez  w za jem ne  us tąp jenie

W y d a n e  zosta ły  ro z k a z y  w ysłania  kul, bo m b ,  
g r a n a t ó w , k o ngrew sk ich  i in u ych  r a k ie t ,  k tó -  
f j ' ch Książę Jo in v il le  zażąda ł  od ministra  w o jn y  
1 IjlarJrnark i .  M ów ią  tak że  o w y s ł a n i u  flotylli 
sk łada jqc^j gję z m a JyCh o k rę tó w  0 6 ,  8  i *10 
d z i d a c h ? j lekk ich  s t a tk ó w ,  k tó r c b y
m ogły  zb l i iy ó  się d o  m u ró w  ró żn ych  m a ro k k a ń -  
skich p o r tó w ,  g£]y  tym czasem  w ielk ie  o k rę ty  
ogran icza ją  się Ua m i c a n ju 0 gnia z da leka . S tan  
a rsena łów  fraucuzkich  jes t  tego r o d z a j u ,  że ż y 

czeniu Księcia jak najprędzej zad osyć  uczynio*  
nem b yć  może.

W c z o r a j  w ieczorem  m ó w io n o  w  to w a rz y 
s tw ach  d o b rz e  z w y k le  za in fo rm o w au ych ,  o w y 
p ra w ie  M arsz a lk a  B u g e au d  p rzec iw  F e z  i M e -  
qu inez .  ^  ostaln iem mieście z n a jd o w ać  się 
m ają po d  s trażą  g w a rd y i  m u rzy ń sk ie j  s k a r b y  
C e s a r z a ,  m ięd zy  te'mi 5 5  m ilionów  fr. w  go lo-  
w iźu ie ,  nie  rach u jąc  in n y ch  kosztowności.  F e z  
składa się z dw óch  m ias t ,  z n o w e g o ,  n a z w a 
n ego  F a c e  el D sz e d id ,  i s t a re g o ,  F a c e  el Bali.  
O s ta tn ie  o toczone  jest z s t r o n y  p ó łn o c n o -za ch o 
d n ie j  w ysok iem i g ó ra m i ; z tyci, w y p ł y Wa r z e ka  
p rz e rz y n a ją c a  s tare  m ias to ,  k tó ra  u ie ty lko  d o 
s ta rcza  m ieszk ańco m  obficie w o d y ,  ale także  
p o ru s z a  w ie lką  liczbę m ły n ó w ,  z k tó r y c h  j e d e n  
z b u d o w a n y  jest na  sp osó b  eu rope jsk i.  W e w n ę 
t r z n y  w id o k  m ias ta ,  jego  b u d o w le  i ro z k ła d  
d o m ó w ,  p o d o b n y  jes t jak  w Algierze i T a n g e -  
rze. Sco tt  ra c h u je  lu d n ość  F e z u  na 3 0 0 , 0 0 0

d  C° J est ° “ y « i ś c i e  b a rd z o  p rzesad zon em . 
A h  B e y  l iczy  ją na  1 0 0 , 0 0 0  i d o d a j e , że p rz e d  
zarazą  w r. 1 / 9 3 .  w yn os i ła  ona  2 0 0 , 0 0 0  dusz. 
b e z  o to c z o n y  jes t  na  okół m u ra u ii ,  w e w n ą t rz  
k tó ry c h  zn a jd u je  się n o w e  miasto i znaczna  licz
b a  w ie lk ich  o g ro d ó w .  N a  d w u ch  w zgó rkach ,  
lezących  na  w sch ód  i z a c h ó d , w idz ieć  się dają 
dw ie  s ta ie  w a ro w n ie ,  o d  k tórycli p ro w a d z o n #  
są do  miasta ganki p o d z ie m n e  do  p o d k ła d a n ia  
min. N a  w a ro w n ie  te z ap ro w ad za ją  działa t y l 
k o  p rz y  jak im ś  zajściu  n ie spo ko jn em . F ez ,  ja k  
się z d a je ,  n ie  jes t w stan ie  w y t rz y m a ć  ob lęże
n ia ,  zw łaszcza ,  że m ieszkań cy  jego o ddan i  b ę 
dąc ca łk iem  p rzem ysło w i i h a n d lo w i ,  nie  b a r 
dzo  p o ch o p n i  są do  w o j n y ,  i racze j  o tern ty l
ko  m y ś lą ,  a b y  za trzy m ać  to  co posiadają .  M ie
sz k a ń c y  g ó r ,  k tó r z y  pod  p o zo rem  b ro n ie n ia  
miasta do  niego w nijść  chcie li ,  ró w n ie ż  n ie  
b y l ib y  w puszczen i ja k  do T an g e ru .

In te resa  g ie łd o w e  dziś dość  sz ły  sp o rn ie ,  Kur
sa w sza k ze  p o d n o s i ły  się z w o ln a ,  w k oń cu  j e 
d nak że  niżej s ta ły  aniżeli w czo ra i .  K o le je  ż e 
lazne  t r z y m a ły  się lep ie j ,  a n iek tó re  i to w ła 
śnie g o rsze ,  jak  n p . :  S z t r a s b u rg s k o -B a z e ls k a  
i W e r s a l s k a  p o d n io s ły  sic n a w e t  nieco. Z fu n 
duszam i zagranicznemu m ało  co p rz e d s ię b ra n o  
in teresów .

G łośna tanecznica h is z p a ń sk a ,  S en o n a  L o la  
M o n tc s ,  k tó ra  się w w ie lu  m iejscach o d znaczy ła  
w a leczn ośc ią ,  zw łaszcza  w  w o jn ie  z żandarm am i 
i p o licy jucm i s ługam i,  b a w i  te raz  w P a r y ż u ,  
gdzie sw o ją  n a d z w y cz a jn ą  biegłością w s t rze la 
n iu  w iększej n a b y ła  s ł a w y ,  niż p i r u e t a m i  i 
e n t r e - c h a l s .  —  W  strzeln icy  L epaża  je s t  
ta r c z a ,  ca la  pos t rze lan a  p is to le tow em i kulam i
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dzielnćj Andaluzki,  a prawie każdy  strzał b y t  
jeszcze podw ojony , w czem i najbieglejsi celo
w nicy  niezdołali jej dorównać. Nad tarczą, jak 
godło zwycięs tw a, wisi rękawiczka tej Pani. 
—  Zdaje s ię ,  ze tancerka obrażona przez P a ry 
skich teatralnych k ry ty k ó w ,  rzuciła iin tę ręka
wiczkę na przestrogę, ab y  nadal byli w yrozu- 
mialsi i grzeczniejsi.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u .  —  Przyjazne stosunki pomię- 

d z y  rządem angielskim a rossyjskim coraz b a r 
dziej na  jaw  występują, i kto w ie ,  czy się 
świat nie doczeka jeszcze tego, ze bandery  an
gielska i rossvjska wspólnie na morzach pow ie
w ać  będą. M. C h r o n i c i e  czyni w rzeczy 
samej uwagi nad przyjazdem Hrabiego Nessel
ro d e ,  według których p rzypadek  taki nie b y łb y  
n iepodobieństw em : »Człowiek mający lat 74 ,  
u łom ny i s ła b y ,  podejmuje podróż 1 2 0 0  milo
w ą Ii dla p rzyjem ności,  a to luz za swoim Mo
narchą ,  tak iż mu prawie po piętach depce. J e -  
źli pomiędzy europejskimi dyplomatami jest ja
ki miłośnik po d ró ży ,  to pew no nie P. Nessel
rode.  D osyć wejrzeć w oczy rossyjskiemu d y 
plomacie, a wyczytać ła tw o ,  że to suchy, spo
k o jn y  charak ter,  i tak liiezinieume poważny, Że 
p rędzej się woda z ogniem zgodzi, aniżeli oU 
z zabawami. I ustały też już w L ondynie  wszy
stkie uciechy; wielki świat albo na polowaniu, 
albo u wód. Po cóż więc nas Hr.  Nesselrode 
odwiedza? Nie wchodząc w tajemnice Cesar
s tw a, pozwoliwszy sobie uwagi, że podróż ta 
znów plan jakiś ma, do którego sam C a r  u oże 
g łówne dał za ry sy ,  a którego w ykonan ie  wpra- 
wniejszej ręce W icekanc lerza  zostawia. Bo do 
zw yczajnej dyplomaeyi wystarcza P. Bruunow. 
Musi więc być coś nadzwyczajnego do czynie
ni a;  może pod wzglę,|ein t rak ta tów , a może 
też b y ć ,  ze Rossy a ma coś do uważania, do 
uprzątnienia, do skrzyżowania pod względem 
ry w a k z e g o  mocarstwa.« Przymierze zresztą po 
między Anglią a Rossyą nie m ogłoby byc  ogól- 
liem, ty lko musiałoby mieć szczegółowy jakiś 
p rzedm iot,  jak np. T u r c y ą ,  F ra u cy ą  lub coś 
podobnego.

S z w e c y a  i N o r w e g i a .
S t o c k h o l m  w Sierpniu. —  Zwołanie stą- 

nów  Szwecvi ma na celu głównie zmianę kou- 
s ty tucy i kraju. Kousty lucya porządna Norwegii 
była zawsze dla Szwecyi p rzyczyną  zazdrości. 
P o trzeba by ło  koniecznie połączyć w harmonij
ną całość z instytucyami tegorzesnemi mecha
nizm zby t  stary sejmu szwedzkiego. Zniesienie 
czterech stanów a ustanowienie dw óch izb mia
ło  być  zasadą nowego porządku  rzeczy. Ta

zmiana wyw oływ ała  zmianę 9ystematu w y b o 
rów. D la tego w tym celu przedstawiono sej
mowi następny projekt do p r a w a : »Prawo w y-  
bierauia posiadać będzie każda osoba,  mająca 
lat 21  skończonych, i posiadająca jaką n ie ru 
chomość tak w mieście jak i za miastem. Ale 
p raw o  zmienia się wedle rozmaitości majątku; 
i tak ,  kto ma nieruchomość wartującą 1 0 0 ,0 0 0  
ta larów , będzie miał 6 głosów. Je s t  to maxi
mum głosów, które mieć można, czyja zaś nie
ruchomość warta jest tylko 18 talarów, ten ma 
ISo głosu. —  W y b o rc am i będą zajmujący 
się przemysłem przynoszącym  rocznie 2 0 0  tal. 
U rz ę d n ic y , oprócz ludzi z d w o ru ,  będą mieli 
zawsze jeden głos. W y b o r c y  są wybieralnemi 
jeżeli mają 2 5  lat i są protestantami; miasta i 
miasteczka mające 5 0 0  mieszkańców, mianują 
3 0  d ep u to w a n y ch ; mieszkańcy wiosek 1 4 5 .  —  
W y b o r y  miast odbyw ają  się wprost,  po wsiach 
niewprosł i tajemnie. — D eputow ani wybierają 
pom iędzy  sobą 7 5  członków, k tórzy  mają sta
nowić izbę wyzszą. —  W  sprawach nie mają
cych wielkiej wagi, obie izby mogą razem roz
p raw y  swe o d b y w a ć .«

Publiczność nie jest bardzo z tego pro jek tu  
zadowolniona, lękają się bowiem , że szlachta i 
duchowieństwo zby t wiele przez nią wpływu 
nabierze ,  mieszczaństwo wiele traci,  a chłopi 
pozornie tylko zyskają.

P o r t u g a l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 21 .  Sierpnia.

Nadeszła dziś korrespondencya z L izbony 
z dnia 14.  t. ui. donosi o znacznem poruszeniu 
między urzędnikami K rólestwa, wywołauem 
przez dekret tyczący się przesadzenia onych. 
V\ idąc w rozporządzeniu tein now y dow ód w ł a 
dzy Pana Cosfa C ab ra la ,  i dążności rządu do 
absolutyzmu, W sp om niony  dekre t ,  datow any 
du. 1- S ierpn ia ,  a ogłoszony w Diayio dnia fi., 
stanowi, że wszyscy sędziowie drugiej instan
cy i ,  z potwierdzeniem rządu pańs tw a, przesa
dzeni być mogą przez ministra sprawiedliwości 
z jednej części Królestwa do drugiej ,  nie w y 
łączając Azorów i M adeiry ;  następnie, że sę
dziowie pierwszej instancyi mają także podlegać 
postanowieniu temu, jeźli już trzy lala urzęd* . 
wali p rzy  trybunale instancyi tej. Dalej po-
stanowionem jesU że i profesorowie uniwersy
te tu ,  także li tylko z potwierdzeniem rady  p ań 
stwa , przez rząd bez wszelkiego bliższego p o 
szukiwania, z urzędu swego złożeni bvć mogą; 
nareszcie , że wszyscy oficerowie armii i m a ry 
na rk i ,  jako też gwardyi municypalnej w L izbo
nie i Porto ,  jeźli tego służba publiczna według 
zdania rządu wymagać będzie, mogą być usu-
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nięci od służby z pobieraniem połowy żołdu.
D ekret z d. 6. S ierpnia , który znosi gw ardye  
m unicypalne okręgów Errera, Castello Branco, 
B e ja ,  C o im bra ,  S antarem , Porlalegre i Villa 
R eal ,  uw ażany jest jako krok przygotowawczy 
do  nowego prawa z dn. 13 . ,  przeciw któremu 
umysły są poburzoue , uważając w tein zgwał
cenie karty. Visconda Sa da B andiera ,  czło
nek Izby parów , osobiście z Królową zaprzy
jaźn iony , zrobił foruialuą prolestacyą do rządu 
przeciw dekretowi tem u, i podobne protestacye 
gotują także urzędnicy sprawiedliwości.  Mówią 
naw e t,  że urzędnicy są zdecydowani ustąpić li 
ty lko sile fizycznej, gdyby  icli chciano rugo
wać z posad dotychczasowych. Książę także 
Palinella, który  jak mówią, z całą swą familią 
chce się przesiedlić do Belgii, miał energicznie 
wystąpić przeciw polityce rządu ,  i nazwać 
wspomniony dekret bez ogródki aktem dyk ta 
tury . Udał on się d. 12. do C in try  do K ró lo 
w ej,  i miał z nią długą konferencyą,  o której 
rezultacie jednak dotąd nic nie w iadom o, zda 
się jednak iż w skutek niej zgromadzili się mi
nistrowie d. 13. z rana i wieczorem w Lizbonie 
w  celu odbycia rady  gabinetowej.

Inny  dekret rządu w ydany  bez potwierdze
nia K ortezów, zakazuje ze względów oszczę
dności pobierania pensyi za różne urzędy  w je
dnej osobie. Summa oszczędzona takim sposo
bem rocznie obrachow ena jest na 2 2 ,0 0 0  funt.

Multany i Wołoszczyzna.
Dziennik P s z c z o ł a  m u l t a ń s k a  w num e

rach 5 8 . ,  59 .  i 60 .  donosi o dwóch pożarach 
w  J a s s a c h  i jcduym pożarze w mieście H u s z  
w  miesiącu Sierpniu r. b. W  Jassach wszczął 
się ogień dn. 2. Sierpnia o godzinie 5te'j po po 
łudniu na jednern z tamtejszych przedmieść, i 
w przeciągu dw órh  godzin obrócił w perzynę 
4 0  doinów. Dopiero ku pó łnocy  udało się o- 
gień całkiem przytłumić. Książę panujący by ł 
p rzy  ratunku o b ecny ,  a wielu młodych ludzi 
z najznakomitszych rodzin ubiegało się z nara
żeniem własnego życia w ratowaniu nieszczęśli- 
wych. —  W  tydzień później,  to jest dnia 9. 
Sierp, daleko większy pożar p rzv silnym wietrze 
ogarnął w ternże mieście jednę z u Ijc w sk lepy  
kupieckie bogatych , i w dalszem szerzeniu się 
zannęnił w  popiół dwa kościoły, kilka pałaców 
i mnóstwo domów. W ia t r  kilkakrotnie się zmie- 
u |3J9cy, groz jj co chwilę niebezpieczeństwem 
to le j ,  to ow,:j części miasta. Szkołę  sztuk i 
rzemiosł, jakoteż szkolę dla płci żeńskiej oca
lono jedynie p,-2e2 rozerw anje przytykających 
dom ów ; a l b o w cn, posucha i gwałtowność wia
tru udaremniły wszelki sposób ratunku. Książę

panujący z szczególną uwagą na szpital 160
chorych mieszczący, któremu największe nie
bezpieczeństwo zagrażało, sam od chwili do 
chwili potrzebne dawał rozporządzenia, aby 
gmach ten ocalić. O  godzinie 8mej wieczór 
kilkaset domów leżało już w gruzach: wiatr za
czął miotać płomieniem na dolną część miasta, 
gdy  oto chm ury z zachodu ciągnące lunęły  na 
raz nawałnym deszczem i położyły tamę okro 
pnem u nieszczęściu. S tra ty  Są ogromne.

D nia  2. Sierpnia pożar nawiedził leż miasto 
H u s z  (nad  Prutem). W  przeciągu jednej g o 
dziny szósta część domów poszła w popiół. __
Gmach posiedzenia władz rządow ych, dom ad- 
ministracyi, szkoła publiczna, dom y Bojarów, 
kupców  i wszystko to stało się pastwą płomieni. 
P rzy  gwałtownym wietrze i braku wody, wszel
kie wysilenia b y ły  nadaremne: jeden z Bojarów  
uratował swój dom winem, które z piwnicy w y 
toczono i miasto w ody  do gaszenia użyto. D w a
dzieścia osób utraciło życie p rzy  tym smutnvm 
w ypadku.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Sierpnia.

W ice k ró l  poniechał zamiar swój odbycia piel
grzymki do Mekki. P rzybyw szy  do Kahiry, 
kazał sobie przedstawić dla towarzystwa jakie
go lekarza tureckiego, ponieważ Chrześcianom 
nie wolno zwiedzać świętych tych miejsc, i czy
nił wszelkie przygotowania do podróży. Że 
jednakże stan zdrowia Baszy nie jest zupełnie 
d o b ry ,  lekarze europejscy odradzili mu podróż 
tę. Najświeższe zaś listy z Kahiry donoszą, że 
W ice k ró l  plan ów zupełnie poniechał,  i że 
chce zatrzymać rządy pow ierzonych mu pro- 
wincyi. W  rzeczy samej zwołał on członków 
rady ta jnej,  jako też Ibrahima Baszę do Kahiry. 
M am y więc nadzieję,  że handel wstrzymany 
całkiem od czasu odjazdu W ice k ró la ,  znów  
sw ym  dawnym  pójdzie trybem.

W c z o ra j  wieczorem pokazały  się p rzy  wnij- 
ściu do tutejszego portu fregata angielska »Tyne« 
i korwetta ,  parlamenlowały z augielskim paro
statkiem »Geyser« znajdującym się w  starym 
porcie , i oddaliły się w  kierunku ku  wybrzeżu 
syryjskiemu, skąd b y ły  przyby ły .

Nil podnosi się regularnie; dnia 3. Sierpnia 
w oda stała na wysokości 11 łokci i 4 cali.

Rozmaite wiadomości.
(N adesłano.)

Umieszczony w Gazecie poznańskiej z dnia 
11. Lipca r. b. Nr.  1 6 0 .  list z Krakowa z pod- 

L. G a w ę d z k i  daje mi pow ód prosić,
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aby  następne krótkie nad  tymże listem uwagi 
w  tej samej Gazecie poznańskiej umieszczone 
były .

Zadziwia to n a j p r z ó d ,  że autor tego listu 
datuje go z K rakow a, gdzie mieszkańcy odzna
czają się wiernością i przywiązaniem do ś. wiary 
p rzodków  sw o ic h , i zapewne twierdzeń jego 
w  brew przeciw nych katolicyzmowi niepodzie- 
lają. P o  w t ó r e .  JNieuważył a u to r ,  iż zwią
zek małżeński poprzedzi! wszystkie stosunki 
społeczne, z którego się społeczność utworzyła, 
z  przeznaczenia więc sw ego, nie należy do na
z w y  kontraku , lecz stanowi związek natury  p o 
między mężczyzną a kobietą, łaską boskiego P r a 
w odaw cy  do zacności sakramentu podniesiony, i 
najpotężniejszą sankcyą zatwierdzony w słowach: 
C o  B ó g  z ł ą c z y ł ,  c z ł o w i e k  n i e c h  t e g o  
u i e r o z ł ą c z a .  K iedy  więc małżeństwo jest 
związkiem natura lnym i sakrameutem, nieulega, 
równie jak sakrament kapłaństwa, i ulegać nie 
może żadnej władzy światowej czyli cywilnej.  
Jeże li  się w niektórych krajach inaczej w  tych 
obecnych dopiero czasach dzieje , jest to krzy- 
czącem nadużyciem w ła d z y ,  i ciężką obrazą 
majestatu Boskiego. Dawniej wszędzie um ow y 
ty lko  przedślubne (intercyzy) lub  układy mają
tk o w e  między małżonkami do sądów cywilnych 
należeć mogły. P o  t r z e c i e .  Związek małżeń
ski uroczystem w obliczu Boga przyrzeczeniem: 
i ż  c i ę  n i e o p u s z c z ę  a ż  d o  ś m i e r c i  roz
w odu  w znaczeniu takiem, w jakiem go autor 
listu b rać  sobie pozw ala ,  n iedopuszcza , i nie- 
cierpi. B yw ają  tylko przypadki unieważnienia 
małżeństwa dla p rzyczyn  zawarcie ślubu po
przedzających. W y r o k  w tej mierze do samej 
ty lko  wyłącznie w ładzy kościelnej należy, po 
dług w yrazu Zbawiciela : C o  z w i ą ż e s z  n a  
z i e m i  etc. C z w a r t e .  Człowiek z n a tu ry  sw o
jej grzechem pierworodnym  zepsowanej nie jest 
i niemoże być  stałym w  swoich przedsięwzię
ciach i swt:j woli,  co mu się dziś podoba, jutro 
nienawidzieć też samo może; dla czego nielylko 
prawa Boskie, kościelne, ale nawet i społeczne, 
cywilue i k rym inalne,  zmieniającą się wolę je
go na w odzy  trzymają. W  związku małżeń
skim zobopolna przysięga na wytrwałość aż do 
końca  życia, jest z wyraźuego prawa Boskiego 
dla utrzymania w porządku  społeczeństwa ludz
k iego ,  nie zaś dla utrzymania powagi ducho
w nej w  sakramencie małżeństwa. ISa przypadki 
w y d arza ć  się mogące niejedności i niezgody 
w  pożyciu małzeńskiem, kościół św. przepisał 
p raw a separacyi czasowej, co au tor  listu pow a
żył się nieprzyzwoicie zganić, i jeszcze nieprzy- 
zwoiciej porównać. P i ą t e .  P rzyznaje autor listu,

iż pomimo dozwolonych rozwodów, większa je 
dnakże część małżonków żyje wiernie i przykła- 
du ie ,  a ledwie tysiączna rozwodzi się, lecz to 
nieusprawiedliwia bynajmniej takowego praw a, 
owszem dowodzi wstrętu do niego bogobojuych 
m ałżonków , wolą raczej wszystkie przykrości 

'c ie rpliw ie  i pokornie znosić, jak zaprzysiężony 
w obliczu Boga związek z ry w ać ;  rozwiedzeni 
zaś cywilnie małżonkowie, nielylko w yrzutu  
ustawicznego sumienia zgładzić nie mogą, ale 
i od swych paslerzów ostrzegani b y w a ją ,  że 
pierwsze małżeństwo zawsze t rw a ,  a drugi, 
jeżeli zawarli, związek, jest przed Bogiem i k o 
ściołem zbrodnią cudzołóztwa. —  W  końcu nie 
będzie od rzeczy p rzy toczyć tu przestrogę je 
dnego z ojców śś. "Usiłujecie zagłuszyć w su- 
"lnieniu waszem bojaźń przyszłości, wm awia
j ą c  w siebie niejako to przekonanie ,  że w szys
t k o  co m y w kazaniach naszych opowiadamy, 
"bajką jest ty lk o . . .  "Wszakże biorąc za prze- 
"wodnika sam tylko rozum sw ój,  przez to samo 
"Zrzekacie się wiary. Zamiast poddania się 
t e j  w ierze ,  która podobnie jako okrę t  dobrze 
^sterow any, p rzyprowadziłaby  was do portu  
"zbawienia, oddajecie się własnemu rozumowi, 
"k tó ry  nas nędznie o zgubę przyprawia .« 
(Z Homilii S. Chryzostom a.) N.

(Z  Tyg. Petcrsb)

R O Z M A I T O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .
O d  niejakiego czasu głucho o W i l n i e  we 

względzie literackim, zamiarem naszym jest 
wspomnieć pokrótce o książkach niedawno w y 
drukow anych ,  lub mających się d rukow ać ,  ja
ko  tez o niesłusznie zapomnianych, oraz o in
nych usiłowaniach literackich w W iln ie  na p rzy 
szłość zamierzauych.

I- Księgarnia i d rukarnia  Zawadzkich w W i l 
nie odznacza się co do pięknych druków , aku- 
ratności, jako też obszernych stosunków w k ra 
ju  i za granicą, wszelkie też przedsięwzięcia 
należycie w yliczone, nie zawodzą publiczności.

Znamienite dzieło: »O braz  bibliograficzno- 
historyczny literatury i nauk w Polsce., etc. c o 
raz dalej postępuje i nic wiele już braknie do 
ukońcenia trzeciego tomu; wszelkie też p rzed
siębiorą się starania do rychlejszego wydawania 
dalszego ciągu.

Został zaś zupełnie ukończony i wszedł 
w  obieg księgarski: "Lexicon L a t in o -Poloui-  
cum.« (Słownik Ł ac ińsko-Po lsk i)  na w zór 
najsławniejszych europejskich słowników a mia
nowicie nowego wydania E. Forcelliuiego, ScheL
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Icra, Fretiudta, Passow a, Hederika e tc . ,  przez  
X . F lo r ia n a  B obrow skiego  u łożony, z  doda
niem w yrazów , w  naukach m edycznych  uzy w a-  
n y ch  przez D r a  Felixa Rymkiewicza. Ę d y c y a  
druga. Zupełn ie  przerobiona i znacznie p o 
w iększona T. I. A. K. W y d a n ie  Adama Z a 
w adzkiego  W i l n o ,  nakładem i drukiem Józefa  
Zawadzkiego 1 8 4 1 .  iu 8 . maj. sir. VIJI i 1 0 1 2 .  
T .  II. L. Z. sfr. 1 0 0 2 ,  z  dodatkiem najsławniej
szych  pomników język a  rzymskiego. Szano-  
w u y  W eter a n  X. Floryan B o b ro w sk i,  pomi
mo skołatane zdrow ie  dokonał chwalebną pra
c ę  i zostawił wieczystą pamiątkę, miłośnikom  
starożytnej m o w y  Rzymian. M iał zamiar w y 
pracow ać dodatek z w y ra zó w  łacińskich tak 
zw anych  barbaryzmów i so lecyzm ów , p ow sze 
chnie dawniej używ anych  w  rozmaitych proce
durach i zapew ne ty lko słabość zdrowia niedo-  
zw oliłan a  teraz uskutecznić lak pożądanej pracy. 
D o  czego i obszerniejszy dodatek w yrazów  teo
log icznych  przydać b y  należało.

<>W izeru u k i i roztrząsauia naukowe" pod re- 
dakcyą zasłużonego literata Ignacego S z y d ło 
w sk iego  dosięgnąwszy 6 0  tom iku, nakoniec  
skona ły ;  i nikt z u p rzyw ile jow an ych  p och w al
nej m o w y  n iep ow ied z ia ł ,  a jednak aż nadto za 
s łu ż y ł  na to ; z pisma b o w iem  z  sam ych tłuma
czeń ,  przesz ło ,  w b rew  b ow iem  wszelkim in 
nym podobnego  rodzaju przedsięwzięc iom , na 
pismo oryginalne często z w ażn ych  artykułów  
mozolnie  w yp racow an ych  złożone. B ez  w ąt
pienia ciągła słabość zdrowia uczonego  R e d a k 
tora ,  g łów n ie  się p rzyczy n iła  do  ich ustania, 
lecz niemniej i obojętność  publiczności;  póki  
n ow o ść  popłaca, jakkolwiek z prenumeratą idzie, 
lecz polem ch oćb yś w szystk ie  mądrości w y c i 
snął, nie poruszysz zobojętnienia; do czego je
dnak przydać należy, niemało się p rz y c zy n i ły  
w szelk ie  prenumeraty najczęściej u nas za w o 
d n e ,  łub zamienione w pew ien  rodzaj n iechw a-  
lebne'j spekulacyi. P o czy tu jem y  się na końcu  
6 0  tomiku w ciekawein sprawozdaniu z całego  
ciągu pracy i zkądinąd słyszeliśmy i c ieszym y  
się z serca, że szanow ny Redaktor, ile mu s i ły  
stargane na publicznej pracy posłużą, cały czas 
obróci na dalsze w ydaw an ie  tak pożyteczuego  
1’iękna m ow ą pisanego dzieła.

"‘O b r a zy  litew sk ie^  p rzez  Ig u a ce g o  C hodźkę,  
s c i .va trzec ia . P a m i ę t u i k i  K w esta rza  tom  I. str.
I 8 6  z prenumeratą na tom 11. i R [.  \ y  o zd o 

biłem w y d a„ju Toni U. ozd o b io n y  będzie  
portretem Księcia Karota (P a n ie  K o ch an k u )  
Radziwiłła. W i l n o ,  nakładem i drukiem J ó 
zefa Zawadzkiego.

O brazki te wieją praw dziw ie swojskiem p o 

wietrzem , nie ma w  nich w iele  w y m y s łó w  i ma- 
szyn e ry i ,  ale autor dopiął ce lu ,  bo sie p ow sze
chnie p o d o b a ł ; i jednakże musi to b y ć  p ię
knem co się ogółow i przypodoba? św ieży  tego  
przykład stawi nasze miasto, gdzie z pow odu  
publicznego w ystaw ienia  obrazu Ś. Magdaleny  
pokutującej, kopijowanej przez T ysiew icza  G a-  
l icyanina z dziwnem naśladowaniem p lastyczno
ści i kolorytem wtajemniczonych w płótno 2 ch  
św ia te ł ,  księżyca i lam py; cały  ogó ł został za 
c h w y con y m  , oprócz znaw ców , między któremi 
w szakże niemało i fanfaronów się mieści.

«D w a w ieczory  Pani Starościny Olbrom -  
skiej« opisał X. Stanisław C hołoniewski.  W y 
danie Adama Zawadzkiego. W i ln o ,  nakładem  
i drukiem Józefa  Zawadzkiego 1 8 4 3 .  in 8 .  str. 
2 2 1 .  ( W  tern dziełku czcigodny autor «Suu  
w  Podhorcach« dow cipnie  i z wielką nauką 
w ystaw ia  w alkę d aw n ych  i dobrych o b y cza 
jów  n arodow ych  ze  zwyczajami nowatorskiemi,  
p od  imieniem filozofii lub m od y  wtlaczającemi  
się. S ty l  1 język dziw nie  p iękny  i potoczysty .  
O głoszenie Zawadź.)  W s z y s tk o  to prawda, 
lecz  trudno dzisiaj ż y c z y ć  sob ie  takich dzieł] 
w  których led w o  setny  zrozumie o  co  rzecz  
c h o d z i , ogół zaś w cale  nie jest jeszcze  w d ro
żo n y  do takiego pisania; tytuł popularny ka
żdego  zaw iedzie ,  i imie znakomite autora za
chęci a potem czytając książkę jest biedak jak 
na niemieckiem kazaniu.

" K a rp accy  G óra le .« Dramat w  3  aktach
przez Józefa  Korzeniowskiego. Z godłem :

N ym a ryby w Czereinosi,
"Wsiu |>o.jila Szczuka;
I p o n isy iy  T.ychouczuka 
I  Itew izorczuka. Pieśń gminna.

W y d a n ie  Adama Zawadzkiego. W iln o ,  na
kładem i drukiem Józefa  Zawadzkiego 1 8 4 3 .  
in 8. str. 1 1 8 .  kap. 7 0 .

"Zydzi.tr K om edya w  4  aktach P. Józefa  
K orzeniowskiego

K iedy o stół ndcrzają, ninbicrz siebie  
Z a nożyce i nie odzywaj się. Anonim.

W iln o  (jak w y że j )  1 8 4 3 .  in 8. sfr. 1 6 0 .

"Stary mąż.« K om edya w 4 aktacłi P. Jfi.  
zefa Korzeniowskiego W iln o  (jak w y ż e j )  1 8 4 4 .  
in 8. str. 1 3 8 .

C oraz bardziej w yłonią  się znakomity  dra-  
matyk i dzięki natchnieniu, w y w o ły w a ć  zaczyna  
w łasn e  rodzinne ży c ie  na scenę;  co sam, w d o -  
wcipne'j k om ed yjce ,  Panna Katarzyna w  dłu
gach , umieszczonej w Atheneum na 1 8 4 3 .  u- 
waża za n a jw y ższy  szczebel dramatyki i zape
w n e niezechce z e jść  z tej drogi.

(  Dalszy ciąg nnstaj>i.')
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O d e z w a  d o  d o b r o c z y n n o ś c i .
Niziny powiatów  Bydgoskiego i Inowracław- 

skiego okropuem  wezbraniem W is ły  i B r d y  na
wiedzone także zostały. S ko ro  woda upadła, 
straszliwa wielkość spustoszeń i przez to  p o 
czynionych  nieszczęść dopiero  teraz przejrzeć 
się daje.

W  przestrzeni sześciu mil stracili mieszkance, 
niepomnąc na uszkodzenia w bud y n k ac h ,  p ra
wie bez w yjątku wszystkie polne i ogrodowe 
plony, siano dla wielu deszczów nie mogło być 
także w wielu przypadkach sprzątn ione i z p o 
wodzią sp łynę ło ,  łąki zamulone w  roku  tym 
żadnego po traw u  wydać nie tnogą. Z b y w a i 
b y d łu  na pastwisku latem i na paszy zimą, lu
dziom zaś niedostatek ś rodków  do  życia zagra
ża. W ie lu  z nich w  te'in położeniu  znajduje się, 
że sami sobie dopom ódz nie mogą, przyszłości 
więc z strapionem sercem wyglądają. W sparc ie  
dla nich jest po trzebne i to  ich spotka!

W  zaufaniu tern podpisani zawiązali to w arz y 
s tw o ,  k tóre  się nasamprzód do  dobrotliwości 
we wszystkich czasach doświadczonej mieszkań
ców  W ielk iego  Xięstwa Poznańskiego udaje  z tą 
usilną p ro śb ą ,  aby  darami miłości nieszczęśli
w y m  tym mieszkańcom wsparcie tak nader  dla 
nich potrzebne udzielić raczyli.

W spó łp o d p isa n y  radzca miejski Pan F ranke ,  
jako też aptekarz Pan W e is s ,  obydw aj tu  za
mieszkali, składki z dziękczynieniem odbierać 
b ę d ą , m y  zaś o ich użyciu publicznie rachunek, 
złożymy.

B y d g o szcz , dnia 20. Sierpnia 1844.

T o w a r z y s t w o  w c e l u  z a p o m ó ż k i  m i e 
s z k a ń c ó w  n i z i n  p o w i a t ó w  B y d g o s k i e 

g o  i I n o w r a c ł a w s k i e g o .  
d e  B o m ,  szlacheck ich  d ó b r  w ła śc ic ie l; F r a n k e ,  
radzca  m ie jsk i; d e  M o  s z c z e ń  s k i , szlacheck ich  
d ó b r w ła śc ic ie l; R i e d e l ,  la n d ra t ;  R o m b e r g , 
rad zca  k o n sy s to rsk i; d e  S c  h l e i n i t z ,  p rezydent 
B e je n c y i;  T u r k o w s k i ,  p ro b o sz cz ; W a l l a c h ,  

nadradzca  re je n cy in y ; W e i s s ,  ap tekarz .

O BW IESZCZENIE.
D ostaw a

400 ogniw (rynków ) klepek sosnow ych na 
boki i

150 ogniw sosnow ych klepek na dna 
dla tutejszego Król. m agazynu, poruczoną b ę 
dzie najmniej żądającemu, ca łk iem , lub  w po-  
jedyńczych ilościach.

Tym  końcem wyznaczylitn termin na ś r o d ę  
d. 18. W rz eśn ia  1844. zraua godzinę 11. w  na
szym lokalu u rzęd o w y m , do którego to terminu 
chęć podjęcia się dostawy mający zechcą z ło 
żyć swe offerty na piśmie opieczętowane p o d  
r u b ry k ą  »F a s s m a t e r  i a l-L i e f e r u n g s s a c h e.“

W a ru n k i  zasadą tej dos taw y  będące mogą, 
od  dnia dzisiejszego poczynając ,  w  godzinach 
s łużbow ych w biurze podpisanego urzędu b y ć  
przezierane.

P oznań ,  dnia 26. Sierpnia 1844*
K r ó l ,  U r z ą d  P r o w i a n t ó w .

W szystk im  moim dobrym  przyjaciołom d o 
noszę , źe na dniu 27. Sierpnia r  b. wypłaciłem 
W i e l m o ź n e m u C h o d a c k i e m u  resztującą sum
mę kupna ,  i ie  ta pretensya z księgi hipotecznej 
d ó b r  Z a w o r y  wymazaną została.

P oznań ,  dnia 28. Sierpnia 1844.
L e o n  M a s ł o w s k i  w  Zaworach.

W  oberży  mojej pod  znak iem : » R e ń s k i  
D w ó r «  tu p rzy  placu  Kamelaryjnym leżącej,, 
urządziłem skład piwa Bawarskiego Piwo to  
p o d  nazwiskiem: d u b e l t o w e g o  A u g s b u r 
s k i e g o  piwa, sprowadzam  z b ro w a ru  p o d  go
dłem: L i p s k i  L l w ó r ,  niedaleko Mellrichstadt 
w  Bawaryi.  F laszka kosztuje 2 sgr., b io rący  
zaś 50 flaszek razem płacą za flaszkę 1 sgr. 8  fen., 
a za beczkę, HO kw art  obejmującą, 15 T a la rów  
25 sgr. Upraszam o ła sk aw e  zaszczycanie mię 
ufnością.

Poznań ,  dnia 27. Sierpnia 1844.
W .  F a l k e n s t c i n j

D w a  małe po k o je  można wynająć w  dom u 
K r a i n a  na drugiem pię trze ,  w  bliskości Giin- 
nazyutn F ry d .  W i lh e lm a ,  i to od  1. Paździer
nika r. b.______________________________________

Naipięknieisze Berliński poliskaiące świece, 
funt po  złt. 1. gr. 2., dubelt, raf inow any o ley  
rzepakow y  funt po  22^ gr. i funt  Szczeciń
skiego tw ardego  mydła za złt. 6. poleca 

Handel J .  A p p 1 a 
p rzy  ulice W ilhelm ow ski Nr. 9. od

strony  poczty.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
D nia  27 S ie rp n ia  1844.
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